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GAZETA 


NASTOLATKOW 


Wiosenna niedziela na krakowskich Błoniach była polem 
zmagań harcerzy lotników. To tutaj właśnie, z okazji 25 
rocznicy lotu pierwszego człowieka w Kosmos, Inspektorat 
Lotniczy Komendy Chorągwi Krakowskiej ZHP zorganizował 
Harcerski Dzień Lotnictwa i Kosmonautyki 








ANIELSKI 
GŁOS 
MADONNY 


12-letnia Kirsty Margette pokochała głos rockowej pio- 
senkarki Madonny i swojemu uwielbieniu zawdzię = 
powrót do zdrowia po nieszczęśliwym wypadku. Mała 
Angielka uderzyła się w głowę o framugę okienną i straciła 
przytomność. Żadne środki farmakologiczne nie pomaga- 
ły i dziewczynka przebywała w stanie śpiączki w szpitalu. 

Dopiero jeden z lekarzy wpadł na pomysł, by zastoso- 
wać niekonwencjonalną terapię. Matka dziewczynki twie- 


rdziła, że jej córka ostatnimi dniami bez przerwy słuchała 
nagrań amerykańskiej gwiazdy rocka — Madonny. Ulubio- 
nym utworem Kirsty był utwór ,,Likea Virgin”. Postano- 
wiono przez 24 godziny puszczać przy łóżku dziewczynki 
przeboje Madonny. Młoda pacjentka, której nie pomagały 
najrozmaitsze zabiegi, obudziła się i dziś tryska zdrowiem. 
Oczywiście w domu słucha wyłącznie piosenek swej uko- 
chanej wykonawczyni. 


„EWIASTUNY 
POKOJU” 


(Inf. własna). Prac było tyle, że mimo zawiesze- 
nia ich na ścianach i wyłożenia na podłodze nie 
udało się pokazać wszystkich. Tak bardzo bogaty 
był plon konkursu plastycznego „„Zwiastuny Po- 
koju”, zorganizowanego przez Centralny Związek 
Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego. Mło- 
dzi twórcy przysyłali zarówno duże prace — na 
kartonach z bioków rysunkowych, jak też małe 
pocztówki, zaadresowane do wielu osobistości 
z całego świata: polityków, sportowców, akto- 
rów. Adresatami tych pocztówek są między inny- 
mi: Ronald Reagan, Michaił Gorbaczow, mer Hi- 
roszimy, a także odtwórcy głównych ról w seria- 
lach: „Niewolnica Isaura” i „Powrót do Edenu”. 
Dzieci pisały o swoich zabawach, marzeniach, 
chęci życia w świecie wolnym od wojen i przemo- 
cy, przesyłały też pozdrowienia. 

W tym konkursie wszyscy byli zwycięzcami: nie 
określano, czyje dzieło jest najlepsze. Autorzy 
prac brali udział w losowaniu upominków — 
szczęście uśmiechnęło się do stu spośród nich. 
O tym,że decydował ślepy los — świadczy zdjęcie. 

Zakończenie konkursu, które odbyło się w Do- 
mu Sztuki na warszawskim Ursynowie, było też 
okazją do zaprezentowania wielu innych inicja- 
tyw, jakie dla uczczenia obchodów Międzynaro- 
dowego Roku Pokoju organizują spółdzielnie bu- 
downictwa mieszkaniowego w całym kraju. Roz- 
grywane są różnego rodzaju turnieje sportowe, 
konkursy, imprezy turystyczne, festyny itp. Na 
przykład jedno z krakowskich osiedli mieszkanio- 
wych otrzyma wkrótce nazwę „Osiedle Pokoju” — 
uroczystość nadania imienia połączona zostanie 
z wielką imprezą dla mieszkańców. (jam) 

Fot. Maryla Zieleniewska 














JAK 


JECHAĆ 
NA 
ROWERZE? 


Dokończenie 

Ważna jest jeszcze jedna zasa- 
da: tempo jazdy i dystanse mu- 
sicie dostosować do sił najmło- 
dszego w grupie. 

Najbardziej wskazane jestta- 
kie rozłożenie jazdy, by z miej- 
sca noclegu wyjeżdżać rano 
(ważne latem: jeszcze przed 
upałem!) i przed południem 
dotrzeć do następnego punktu 
docelowego. Można również 
pozostawić jeszcze pewien od- 
cinek trasy na przejazd po po- 
łudniu. Trzeba jednak pamię- 
tać, że w okresie największego 
nasłonecznienia (godz. 11.00— 
15.00) konieczne jest przerwa- 
nie jazdy. 

Na rowerze nie można spę- 
dzać więcej niż 3-5 godzin 
dziennie. „Najzdrowsza”” szyb-' 
kość przeciętna — to — 15 km/ 
godz. Po pierwszych 40-50 mi- 
nutach jazdy konieczny jest nie- 
wielki odpoczynek. 


Stefan Sosnowski 
Jan Stykowski 
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Na wycieczce, rajdzie, obozie wę- 
drownym bardzo przydatny jest śpi- 
wór bieliźniany. Jest to po prostu ro- 
dzaj przemyślnego worka-prześciera- 
dła i poszewek zarazem. Można go 
włożyć do wnętrza śpiwora w czasie 
noclegu w namiocie; w schroniskach 
nie musimy — mając śpiwór bieliźnia- 
ny = wypożyczać bielizny pościelowej, 
co znacznie wpływa na obniżenie ceny 


nociegu. A więc taki śpiwór uszyć 
warto. 

Popatrzcie na rysunek: w sposób 
schematyczny pokazuje on śpiwór 
bieliźniany i tłumaczy zasady jego 
konstrukcji. Potrzebne nam będzie 
przede wszystkim płótno lub materiał 
bawełniany długości ok. 4,5 m, szero- 
kości 80-90 cm. Część | — to spód 
śpiwora, część Il — jego góra, część Ill - 


zakład na poduszkę. Jeśli dysponuje- 
my całym pasem materiału, składamy 
go tak, by części II i Ill zachodziły na 
część |. Wtedy brzegi „f” nie będą 
rozcięte, podobnie jak brzeg „a”, gdyż 
także część Ill będzie wywinięta na 
wierzch i przyszyta tylko brzegami „b”” 
i „c” do części |. Brzeg „d” pozosta- 
wiamy niezszyty, gdyż to właśnie 
umożliwi nam włożenie między części 
1 i Il poduszki lub zastępującego ją 
skafandra czy swetra. 


Brzegi „g” zszywamy ze sobą, a za- 
kładkę „h”* wywijamy na wierzch; bę- 
dziemy ją wykładali na koc lub śpiwór 
właściwy. Obu brzegów „e” nie zszy- 
wamy, lecz przyszywamy do nich na 
całej długości tasiemki w odległości 
kilku centymetrów jedną od drugiej. 
Służyć one będą do związania tych 
brzegów. 


JAK ZWIĄZAĆ TRÓJNÓG 





Zdarza się, że byle jak związany trójnóg (nad ogniskiem 
kuchennym, jako konstrukcja szałasu lub jeszcze inny fragment 
biwakowej pionierki) puszcza nagle, powodując zupełną katas- 


trofę. Byliśmy kilkakrotnie świadkami takich niefortunnych 


Wszystkie luźne brzegi (od części 
„h”, brzegi „e” i „d”) należy obrębić 
starannie lub obszyć. | to w zasadzie 
wszystko. W wypadku spania w śpi- 
'worze — nasz śpiwór bieliźniany wkła- 
damy do środka, a w wypadku korzys- 
tania ze schroniskowego łóżka — 
wchodzimy do śpiwora bieliźnianego 
i przykrywamy się starannie kocem. 

Pamiętajcie: po każdej wycieczce 
trzeba śpiwór bieliźniany uprać i wy- 
suszyć. 


rzystania. 


zdarzeń, spowodowanych przede wszystkim nieumiejętnym 
związaniem szczytu trójnogu. Podajemy więc jeden z pewniej- 
szych sposobów właściwego zmocowania trzech żerdzi. 
Ważne jest, by całe wiązanie nie było początkowo, to znaczy 
przed rozstawieniem nóg, zbyt napięte. Wiązać więc będziemy 
raczej luźno, a zaczniemy od zwykłej ósemki pionierskiej jak na 
rys. A. Potem robimy cztery przeploty, jak pokazujemy na rys. 
B, aby wreszcie górny koniec sznura czy linki przetkać wzdłuż 
środkowego patyka między wiązaniami zgodnie z kierunkiem 
wskazanym strzałką. Rys. C — to związane już końce linki, 
rozłożone żerdzie trójnogu, cały element nadaje się do wyko- 
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EGZAMINY e EGZAMINY e EGZAMINY Ę 


List „Zielonookiej” z nr. 47 
„ŚM”, która boi się egzaminów 
wstępnych do ogólniaka wzbu- 
dził "spore _ zainteresowanie. 
Głównie napisały czytelniczki, 
które mają „to” już za sobą i dzie- 
lą się z „Zielonooką” doświadcze- 
niami. List napisała nawet mama 
nastoletnich chłopców. 

Sądzimy, że teraz w atmosferze 
przygotowań do egzaminów, na- 
pięć i tremy rady starszych koie- 
żanek przydadzą się wszystkim 
ósmoklasistom, nie tylko „Zielo- 
nookiej”. 

Za wszystkich zdających trzy- 
mamy kciuki. (bs) 


JESTEŚ 
NA NAJLEPSZEJ 
DRODZE 

Droga „,Zielonooka” (nr 47 „„ŚM”), nie 
bój się tak strasznie tych egzaminów, bo 
jeśli będziesz się aż tak bardzo bała. to 
wszystko pokręcisz i nie zdasz. Jesteś na 
najlepszej drodze do zdania, bo systematy- 
cznie się uczysz. Przede wszystkim nie 
podchodź do egzaminów z założeniem: 
„Na pewno nie zdam”. Nie bój się = nie 

taki diabeł straszny, jak go malują. 

Chcesz wiedzieć co robię, aby nie mieć 

tremy, nie denerwować się? Nie ma na to 
idealnej rady, bo wszelkie egzaminy za- 
wsze podniecają. Wiedz także, że bardzo 
często ludzie opowiadając o egzaminach 
strasznie wszystko wyolbrzymiają. Najle- 
piej, moja droga, nie myśl o egzaminach, 
tylko ucz się dalej systematycznie i rób 
zalecane przez nauczyciela powtórki. 

Radzę Ci zbliżyć się do kogoś, z kim 
będziesz mogła spędzić chwile oczekiwa- 
nia na egzamin. Najlepiej niech to będzie 
ktoś, kto samotnie podpiera ściany... 

Mam 18 lat. Zdawałam już kilka egza- 
minów. Najpierw do ZS Rolniczej, potem 
egzamin na zakończenie zawodówki i egza- 
min z prawa jazdy. Wszystkie zdałam po- 
myślnie, choć nie uczę się tak jak Ty na 
samych piątkach i czwórkach. 

Jestem w I klasie 3-letniego Technikum 
Rolniczego, do którego zdałam dzięki te- 
mu, że systematycznie uczyłam się w szko- 
le zasadniczej. Do tych ostatnich egzami- 
nów, wyobraź sobie, nawet się nie przygo- 
towywałam, bo przeżywałam trudny 

„ okres, po prostu zakochałam się. 
y „Szarooka” 


WSZYSTKO MINĘŁO, 
GDY ZACZĘLIŚMY 
PISAĆ 


Chodzę do I klasy LO i chciałam napisać 
kilka słów o moich egzaminach. Tak samo 
jak ,„Zielonooka” i zapewne wiele kolegów 
i koleżanek bałam się strasznie egzaminu, 
tym bardziej, że zdawałamdo klasy sprofi- 
lowanej. Bałam się, że nie mam dostatecz- 
nego przygotowania, moja klasa była na 
najniższym poziomie ze wszystkich VII 
klas. Nieraz zastanawiałam się co zrobię, 
jeśli nie zdam. 

Na egzaminy szłam bardzo wystraszo- 
na, ale wszystko minęło, gdy zaczęliśmy 
pisać. Tematy egzaminów nie są takie 
trudne jak niektórzy straszą, a dużo też 
zależy od atmosfery i profesorów będących 
w sali egzaminacyjnej. 

Ósmoklasiści zapewne muszą się liczyć 
z tym, że w tym roku będzie może trudnie- 
jszy egzamin, ponieważ obowiązuje nowy 
program. Ale uszy do góry, przed nami 
jeszcze nie jeden egzamin. Czeka nas ma- 
tura, egzaminy wstępne na wyższe uczel- 
nie. Życzę wszystkim zdającym połamania 
długopisów. 





Joanna z Gliwic 


OPANUJ SIĘ 
I DOPRACY! 


Obecnie uczęszczam do I klasy LO 
w Bielsku-Białej i w czerwcu ubiegłego 
roku także zdawałam egzaminy. Nie wiem 
dlaczego, ale zupełnie się nie bałam. Gdy 
koleżanki i koledzy bledli, ja śmiałam się 
w głos. Nie przeczę, byłam zawsze bardzo 
dobrą uczennicą, ale na pewno miałam 
jakieś braki. Po prostu całą siłą woli stłu- 
miłam w sobie strach i lęk przed nie- 
znanym. 

Dopiero gdy 19 czerwca usiadłam za 
stolikiem w wielkiej sali, a przede mną 
leżała czysta kartka, dotarło do mnie, że 
jestem na egzaminie i tylko ode mnie 
zależeć będzie czy zdam. Obejrzałam się 
po sali, wszyscy wyglądali na pewnych 
siebie. Zwątpiłam. Każdy liczył, że zosta- 
nie przyjęty. Dostałam gęsiej skórki i czu- 
łam jak drżą mi kolana. A na dodatek 
pisałam pod numerem trzynastym! Nagle 
pomyślałam: „Dosyć, ty głupia dziewczy- 
no, opanuj się i do pracy!” To poskutko- 
wało. Rozluźniłam się całkowicie, wzięłam 
pióro do ręki i z uśmiechem zaczęłam pisać 


rozprawkę na temat wojny. Na matematy- 
ce byłam już całkowicie swobodna. 
Marzena 


DO EGZAMINÓW 
TRZEBA PODEJŚĆ 
ZE SPOKOJEM 
I ROZSĄDKIEM 


Ponieważ już ,,przeszłam” przez egza- 
miny rok temu, mam niejako jeszcze 
w miarę świeże wrażenia z tego dnia. Ro- 
zumiem Twoje rozterki, bo sama miałam 
podobne, tyle że Twoją wymarzoną szkołą 
jest liceum ogólnokształcące, moją zaś te- 
chnikum energetyczne. Muszę Ci powie- 
dzieć, że moje oceny na świadectwie z VIII 
kl. były takie jak Twoje, ałe wiedz, że to 
nie odgrywa decydującej roli. Najważniej- 
szy będzie wynik egzaminu. 

Nie wątpię, że nauczyciele już podali 
Wam wiele zestawów pytań. Jeśli tak, 
radzę byś je solidnie przestudiowała, bo 
wówczas nie tylko będziesz więcej wiedzia- 
ła, ale będziesz po prostu spokojniejsza 
i bardziej pewna siebie. 

Ryzyko niepowodzenia także uwzgłęd- 
niałam. Po prostu powiedziałam sobie, że 
jeśli nie podołam, to będę musiała iść do 
ZSZ a dopiero potem do technikum. Nie 
doszło do tego w moim przypadku, ale Ci, 
którym się nie powiodło poszli tą drogą. 

Do egzaminów przede wszystkim trze- 
ba podejść ze spokojem i rozsądkiem. ]a 
np. wcale nie zrezygnowałam z treningu 
sportowego dzień przed egzaminami z j. 
polskiego, potem z matematyki i fizyki. 
Dzięki niemu bardziej się skoncentrowa- 
łam i myślałam spokojniej. 

Z własnego doświadczenia mogę ci po- 
wiedzieć, że nie tylko sam egzamin wyrma- 
ga myślenia i przygotowania. Musisz mieć 
na uwadze także to, iż po egzaminach 
i wakacjach będziesz chodzić do nowej 
szkoły, gdzie też będą klasówki i zapewne 
bardziej wymagający profesorowie. Nie 
należy nastawiać się tylko na egzamin (,„je- 
śli zdam egzamin, to później jakoś tam 
będzie”) i to ,,potem” też jest bardzo 
ważne. 





Zmierzam do tego, by zachęcić Cię do 
solidnej powtórki a nawet nauki i w czasie 
wakacji, czyli już po egzaminie — a po 
prostu po to byś miała dobry start. 

"To prawda, że nie tylko to jest ważne jak 
się zacznie, a ważne jak się skończy. Nie- 


mniej jednak początki miewają duży 
wpływ na wynik końcowy. 
Anka 
ROZLUŹNIJ SIĘ, 

BO STRACH 
PARALIŻUJE 
NAJZDOLNIEJSZYCH 

Kochana „„Zielonooka”! Mam syna, 


który w przyszłym roku też będzie zdawał 
egzamin do szkoły średniej. 

Pragnę Cię uspokoić. Sama piszesz, że 
masz bardzo dobre oceny, a więc egzamin 
ten potraktuj jako jeszcze jedną klasówkę 
z tą tylko różnicą, że w innym budynku 
i przy innych nauczycielach. Bądź cały 
czas rozluźniona i uśmiechnięta. To bar- 
dzo pomaga, wierz mi. Pamiętaj! Nie 
myśl, że to jest ważny egzamin, a normal- 
ny sprawdzian, klasówka. Nie sądź, że 
poziom w Twojej szkole jest niski, to Ty 
jesteś dobra, a więc bądź dobrej myśli. 

Ja też zdawałam egzamin do LO, potem 
była matura (obowiązkowa), ałe wcześniej 
— przed maturą pisaliśmy tzw. prace dopu- 
szczeniowe do matury. W jednym czasie 
prace z języka polskiego pisały dwie XI 
klasy. Moja klasa XI b podczas przerwy 
słuchała płyt, które przyniosły koleżanki. 
Z klasy XI a niemal wszyscy chodzili po 
korytarzach szkolnych z książkami w rę- 
ku, w popłochu uczyli się, przypominali, 
powtarzali. Efekt był taki, że moja kłasa 
w liczbie 27 uczniów cała została dopusz- 
czona do egzaminu maturalnego, a z klasy 
„a” — czterech uczniów odpadło. Zazna- 
czam, że w mojej kłasie nie było samych 
„orłów”. To ta chwila rozrywki i rozprę- 
żenia wyzwoliła nas ze strachu i napięcia, 
W ten sam sposób przystępowaliśmy do 
matury i wszyscy zdaliśmy. 

"Tak więc moja rada dla wszystkich ós- 
moklasistów: uśmiech, trochę rozrywki 
i rozłuźnienie, bo strach paraliżuje nawet 
najzdolniejszych. Wiara czyni cuda, a więc 
„„Zielonooka” — wierz, a wszystko będzie 
dobrze. 

Trzymam za Ciebie kciuki, głowa do 
góry. Na egzamin idź uśmiechnięta. Życzę: 
połamania pióra! 

"Twoja starsza koleżanka 


P.S. Łączę serdeczne pozdrowienia dla 
całej redakcji. Waszą gazetę czytałam kie- 
dyś sama, a obecnie razem z z (14 
i 11 lat). 

Halina Krygief, Szczecin 








E RAGAGŹ 


Jestem uczennicą II klasy LO. Nie 
mogę się pogodzić z niesprawiedli- 
wym stawianiem ocen. Jeżeli np. 
- ktoś na pierwsze półrocze miał ocenę 


- dostateczną, to w drugim półroczu 


za odpowiedź nie dostanie więcej niż 
dostateczny z plusem, mimo iż odpo- 
wie na każde pytanie nauczyciela. By 
udowodnić wykładowcy, że umie się 


"na czwórkę, trzeba włożyć bardzo - 


dużo wysiłku. Nie każdego jednak 
na to stać, gdy wiedza ucznia nie jest 
właściwie oceniana. 

Wiem (z własnego doświadczenia) 
€o to znaczy niesprawiedliwa ocena, 
Każdy czuje się nie doceniony, nie. 
zrozumiany i oszukany.. Dlaczego 
_ tak jest? — zadaję sobie pytanie i nie 
- potrafię. na nie odpowiedzieć. Za- 
wsze myślałam, że nauczyciele lubią 
stawiać dobre stopnie, że zależy im 
na podnoszeniu poziomu nauki i że 
cieszą się, gdy uczeń trójkowy prze- 
obraża się w ucznia czwórkowego. 
Teraz wydaje mi się to nieprawdą... 

Oczywiście są też w naszej szkole 
* profesorzy, których się powszechnie 
lubi i ceni, ale niestety jest ich zbyt 
Chciałabym być kiedyś oceniona 
w myśl zasady: „każdemu wedle je- 
go zasługi pracy”. Czy będę? Proszę 

o wypowiedzi czytelników na poru-. 
szony przeze mnie temat. 

a (een 


PS. sry wydnikowśny u Was list 
czemuś służy. A tenż Jeżeli go wy- 
drukujecie, to czy się coś zmieni? 
Chyba nie. Ale na pewno wielu czy- 
telników ma podobne zmartwienie, 
a ja bardzo chciałabym poznać zda- 
nie na ten temat młodzieży z całej 
Polski... Ś 

OD REDAKCJI: Wakacje za pa- 
sem, może więc rozmowa o oce- 
nach jest trochę nie na czasie? 
Z drugiej jednak strony otrzymacie 
cenzurki i będziecie się cieszyć, że 
sprawiedliwe, lub złościć i oburzać, 
że nie. A zatem na gorąco niech 


DOSI c = 





do. Powiedzą, 


Jakie są sposoby 
na klasowych 
rozrabiaczy? 


Wiele osób pisze do „„RP”” prosząc 
© pomoc w sprawie klasy, przezwisk, 
niedobrych kolegów itp. 

W-nr. 37 „„RP” został wydruko- 
wany list 12-ietniej Magdy, przewo- 
dniczącej klasy. Napisał również 
„Osa” (ten sam numer „„ŚM”)i oba 
te listy zakończone były w podobny 
sposób, wydrukujcie ten list, może 
koledzy z klasy go przeczytają, Zro- 
zumieją swój błąd. przestaną. 

Magdo i „„Oso” oraz inni w po-- 
dobny sposób kończący listy. Czy. 
naprawdę uważacie, że gdy to prze- 
czytają zmienią swoje zachowanie? 
Nie! Jeżeli taki list przeczytają, po- 
gorszyto jeszcze bardziej Waszą sy- 
tuację! Zaczną (przypadek „„Osy”) 
więcej przezywać mówiąc, że jesteś. 
„słaby” lub że jesteś kabel, bo pi- 
szesz ,,gdzieś tam”. Zaczną cię wy- 
śmiewać lub zupełnie się odizolują, 
nie będą chcieli z-Fobą rozmawiać, - 
To samo ty: Ciebie, droga Mage —> 
| jesteś złą przewod- 
niczącą, nie umiesz sobie radzić 
Te sprawy można by było załatwić 
w zupełnie inny sposób. Chybamoż- 
na porozmawiać z zawalidrogami _ 
klasowymi. Trzeba się dokładnie za- 
stanowić, co robić, a na pewno znaj- 


_ dzie się jakiś skuteczny sposób! 


"Takie jest moje zdanie na temat 
takich listów. Może Czytelnicy 
„„RP”” uważają inaczej. Dlatego pro- 
szę © wypowiedzi w tej sprawie. 

15-letnia 


Ewka P. z Warszawy żę 








JAK WYBRAĆ 
MIEJSCE 
NA BIWAK 


Na ten temat pisaliśmy już 
często i dużo, także w naszych 
książkach. Ale co roku na szlaki 
wędrówek po kraju wyruszają 
nowe zastępy, dlatego chyba 
otrzymujemy wciąż listy z zapy- 
taniami w tej sprawie. | to do- 
brze, bo lepiej spytać, niż po- 
tem cierpieć. A rozbicie biwaku 
byle gdzie mści się okrutnie na 
jego uczestnikach. Szczególnie 
wtedy, gdy jest to biwak z nocle- 
giem. Rozumiemy, że nie jest 
łatwo znaleźć miejsce idealne, 
starać się jednak trzeba, by speł- 
nionych zostało jak najwięcej 
warunków, składających się na 
pojęcie _ „dobre / biwakowe 
miejsce”. 

Rozbijajcie zatem biwak 

© dość daleko od publicznej 
drogi, ale niezbyt daleko od sie- 
dzib ludzkich (przysiółka, leśni- 
czówki, schroniska); 

© w suchym miejscu, w ża- 
dnym wypadku na mokrej łące, 
w pobliżu bagien lub na glinia- 


powoduje powstawanie mgieł 
i oparów sprzyjających przezię- 


bieniom); lasy niskopienne rzeki, o tyle piciewody nawetze 
źródła nie jest wskazane, nie 
18 mówiąc już o rowach meliora- 


oraz liściaste są przeważnie wil- 
gotne, nie są więc wskazane ja- 
ko miejsca biwakowe; 

© tam, gdzie jest osłona od 
wiatru, a więc pod lasem lub 
gęstymi zaroślami, za uskokiem 
terenu; rozbicie biwaku po na- 
wietrznej stronie osłony — to na- 
rażenie się na zimno i szarpanie 
namiotów przez wiatr; 

© w pobliżu wody do mycia 
stej glebie (duże nawilgocenie picia; należy rozdzielić te dwa 
rodzaje wody, bo o ile umyć się 
można w wodzie z jeziora lub 


chodem 


lację itp.). 


cyjnych (mogą być zanieczysz- 
czone np. środkami ochrony ro- 
ślin lub nawozami sztucznymi); 
wodę do picia i gotowania brać 
z najbliższego gospodarstwa; 
© na dwie godziny przed za- 
słońca 
wszelkie prace związane z roz- 
biciem biwaku, by o zmroku był 
on już zupełnie zagospodaro- 
wany (przygotować nocleg, naj- 
potrzebniejsze urządzenia, ko- 


Biwak z nocowaniem należy 
koniecznie zgłosić gospodarzo- 
wi terenu i uzyskać zezwolenie 
na jego rozbicie (w placówce 





zakończyć 


cie. Jasne? 


służby leśnej, w PGR, u sołtysa), 
a także w najbliższym posterun- 
ku MO lub miejscowej szkole 
(gdy w biwaku nie bierze udzia- 
łu osoba pełnoletnia). Nie wia- 
domo bowiem, czy w nocy nie 
będzie jakiejś niemiłej niespo- 
dzianki, jak choćby nagłe za- 
chorowanie, z którym zastęp 
nie da sobie rady sam. 
Dobrych rad nigdy nie zawie- 
le, więc jeszcze jedna nazakoń- 
czenie biwakowych rozważań. 
Miejsce po biwaku i noclegu 
musi być doprowadzone do ta- 
kiego stanu, w jakim je zastaliś- 


przyrządzania. 


nią długie „nitki”. 


SER TOPIONY WŁASNEJ PRODUKCJI. Ser to- 
piony, który bardzo przyda się nam na wyprawie - 
w teren, można łatwo przyrządzić w domu i to 
w dodatku w różnych smakach. Oto sposób jego 


Kupujemy 0,5 kg sera twarogowego i kruszymy 
go na drobne kawałeczki. Talerz z serem przykry- 
wamy drugim talerzem odwróconym do góry 
dnem i odstawiamy na 2-3 dni w ciepłe miejsce. 
Przez ten czas ser „zgliwieje” i pokryje się lekkim 
białym kożuszkiem. Rozgrzewamy wtedy w rondlu 
łyżkę masła (może być też masło roślinne), wkłada- 
my ser do rondla i stawiamy na kuchni nawolnym 
ogniu. Po kilkunastu minutach ser rozpuści się na 
gęstą maź. Gotowy jest wtedy, gdy przy wyjmowa- 
niu łyżki, którą często mieszamy ser, ciągną się za 


Odstawiamy rondel z ognia, szybko wbijamy do. 
niego jedno żółtko oraz solimy do smaku, wsypuje- 
my szczyptę kminku, a następnie wszystko dokład- 
nie mieszamy. Póki ser jest jeszcze gorący,przele- 
wamy go do czystego i suchego blaszanego pudeł- 
ka wyłożonego pergaminem, najlepiej do puszki ze 
szczelną przykrywką. Odstawiamy nie e zakrytą pu- 
= aż do zupełnego wystygnięcia sera. 

* Zamiast kminku można dodać odrobinę pokru- 
szonego majeranku (podobno | doskonale popra- 
wia humor), a także gniecionego czosnku (tylko dla 
 smakoszów!). Można również wymieszać _ser 
z utartym na tarce pieczonym chudym mięsem. 
Tak przyrządzony smakuje wspaniale! — 


WŁÓCZYKIJOWSKI „„PARZYGNAT” 


ŻMIJA Z ROŻNA. Możemy potraktować ją jako 
oddzielny biwakowy frykas lub też jako deser po 
obiedzie. Przygotowujemy ciasto na żmiję nieco 
wcześniej, aby nam zdążyło podrosnąć. Bierzemy 


więc: 0,25 kg mąki, 5 dag cukru, jedno jajko, 


łyżeczkę drożdży i szczyptę soli. Zarabiamy to 
mlekiem na gęste ciasto, dodając 5 dag oleju. 
Następnie dobrze wyrobione ciasto odstawiamy w 
dużym naczyniu przykrytym czystą Ściereczką 
w ciepłe miejsce, by przyrosło go co najmniej 
drugie tyle. Potem formujemy z ciasta długą żmiję, 
którą zależnie od fantazji owijamy w różne sploty 
na okorowanej gałęzi. Pieczemy na rożnie (jak na 
rysunku) nad żarem od strony nawietrznej ogni- 
ska, a więc tej, z której wieje wiatr, często rożen 
obracając. Ciasto jest upieczone, gdy przy uderze- 


niu patykiem o jego powierzchnię odpowiada 


„pusto”. Żmiję — najlepiej na ciepło — można jeść 
z dżemem lub świeżymi leśnymi owocami. 
















Załatwić z samym sobą 





Jaki jesteś nastolatku? 


S= to smok siedmiogłowy, dziesięcio- 
głowy, a może i stugłowy. Co jedną 
utniesz, to dwie nowe rosną. Jedna głowa to 
szkolne kłopoty, druga głowa to nie tak coś 
w domu, trzecia głowa to z miłością nie 
wyszło, czwarta głowa to przyjaźń zawiodła, 
piąta głowa to wada wymowy albo piegi, 
albo okulary, albo zły zgryz, albo trądzik, albo 
licho wie co. A dziesiąty smoczy łeb — to że 
starzy bronią dyskoteki, a jedenasty — że to 
Iksiński ma w domu wideo, a Ygrekowskiemu 
ojciec przywiózł z zagranicy komputer oso- 
bisty, którym się można zabawiać od rana do 
wieczora w sposób godny dziecka schyłku 
XX wieku. Setna głowa — to że nudno i nikt nie 
myśli tak prędko, tak chętnie i tak skutecznie 
jak by należało, by tę nudę słabej istoty roz- 
proszyć, to jej podsunąć, tamto zorgani- 
« zować. /,* 
+= Smocze' paszeze zieją złowieszczo, obez- 
; władniająco... a „krucha;. bezbroni -i$tota 






tych trujących wyziewów, w jakieś zastępcze 
nibyżycie, w jakąś roślinną egzystencję, 
w klej, w kompot, w kryminał. 

O, świecie, świecie, jakżeś skrzywdził ludz- 
ką kruszynkę, wydając ją na pastwę wielogło- 
wego potwora. 

Któż to jest ta nieszczęsna kruszyna? Ty nią 
jesteś Czytelniku. Ty — w publikacjach psy- 
chologów, pedagogów, dziennikarzy, w nie- 
czystych sumieniach rodziców, w bezsen- 
nych nocach działaczy-społeczników. 

Łapią się wszyscy za głowy, że takie zanie- 
dbania w antystresowej działalności powsta- 
ły. Szkoła pohukuje na rodziców, rodzice be- 
sztają szkołę, jedni i drudzy, już solidarnie, 
szturchają za ospałość harcerstwo, domy kul- 
tury, jakieś komisje, ciała, stowarzyszenia, 
a i telewizji się dostaje. Biją się w piersi ze 
skruchą, że ich w porę nie wystawili jako 
tarcze ochronne przeciw smoczemu jadowi, 
l-ręce łamią nad Tobą, żeś taki nieszczęsny, 


uciekniesz, a w najlepszym razie popadniesz 
w okrutną frustrację. 

No i jak Ci się podoba taki Twój wizerunek? 

Nic mnie bardziej w życiu nie zmierziło niż 
to, jak we wczesnej młodości biadoliło nade 
mną całe otoczenie, że takie jestem chudziut- 
kie chucherko. Przecież Ty tego też nie lubisz, 
wydawałoby się. Fukasz z irytacją słysząc 
troskliwe pouczenia: Nie biegaj tak, bo się 
spocisz. Kładź się już spać, bo się nie wyśpisz! 
Zjedz jeszcze jedną kromeczkę, taki jesteś 
mizerny! Obóz wędrowny? To nie dla ciebie, 
dziecko... Nie tylko fukasz, ale jesteś zły. Uwa- 
żasz, że ta troskliwość kompromituje Cię, 
ośmiesza, pomniejsza Twoją wartość. 

Tak reagujesz. Ty — już nie statystyczny, nie 
podmiot psychologicznych dociekań, ałe Ty 
fizycznie, istniejący, z krwi i kości, czytający 
właśnie ten tekst nastolatku. Skwapiiwie jed- 


„ nak odrzucasz gdzieś w kąt ten zdrowy od- 





ruch, kiedy natrafisz na trochę dotkliwszą niż 





możności, skoro tylu mądrych ludzi mówi, że 
masz do nich prawo? 

Nie masz, co prawda, ojca alkoholika, kole- 
gów okrutników i na dodatek padaczki, ale 
zawsze możesz sobie przypisać wyjątkową 
wrażliwość i małą odporność fizyczną. Ła- 
twiej nie robić nic niż walczyć z losem. Choć 
przecież w walkach z losem wyrosło tylu 
wspaniałych ludzi... 

Nie bierze Cię czasem ochota huknąć pięś- 
cią w stół i wrzasnąć głośno: — Przestańcie do 
diaska wreszcie nade mną biadolić! Co to ja 
jestem gorszy od ojców, dziadków i pradziad- 
ków? Myślicie, że sam sobie ze sobą nie 
poradzę? — | wrzasnąwszy to wziąć się 
w garść? 


oto inna postać. Karykatura człowieka 
mocnego. Tego osobnika nie obcho- 

dzą inni. Niczyja słabość, kalectwo, starość, 
nieszczęście. Dorośli są po to, żeby go wyży- 
wić, ubrać i zapewnić rozrywkę, zanim ustą- 
pią mu miejsca na tej ziemi. Ale zanim ustą- 
pią, powinni być bardziej potulni, zwiększym 
respektem traktować pochód zwycięskiej 
młodości. Nie wyrywać się z idiotycznymi 
nakazami i zakazami, nie krępować wolności, 
pozwalać mu już teraz we wszystkimdecydo- 
wać o sobie. Co tu zresztą mówić o pozwala- 
niu. Osobnik, o którym mowa, sam sobie 
tworzy prawa. Owszem, liczy się z obyczaja- 
i i tych przestrzega. Inne 










go nie obchodzą. Ż zupełną swobodą „rzuca, :- 
"mięsem" nad uchem wiekowej, w innej kon- 





sem obładowanej zakupami kobiety, wygra 
wyścig do miejsca w tramwaju ze starym 
człowiekiem, wepchnie się bez kolejki do 
sklepowej lady. Pali papierosy jawnie na uli- 
cy, bez cienia skrępowania, choć wyraźnie 
jest człowiekiem w wieku szkolnym. Czasem 
zatacza się chodnikiem od skraju do skraju 
bełkocząc nieprzyzwoitości. 

Kim jest ten odrażający osobnik? Ty nim 
jesteś Czytelniku w wyobrażeniach i ocenie 
dużej części starszego pokolenia. Mieścisz się 
w zbiorze określanym tonem cierpkiej naga- 
ny: „ta dzisiejsza młodzież”. 

A dlaczego taki jesteś? Bo ci za dobrze. Bo 
wszystko masz. Bo nie znasz głodu. Bo nie 
wiesz co to chłód i brud. Bo nie masz ciężkiej 
pracy. Bo możesz się uczyć za darmo. Bo zbyt 
łatwo spełniają się Twoje potrzeby, pragnie- 
nia, a i kaprysy. Bo rodzice Cię rozpieszczają, 
rekompensując tym sobie własne, trudniej- 
sze dzieciństwo i młodość. Tak to tłumaczą 
ludzie, w których Twój sposób bycia budzi 
sprzeciw. 

Kim więc jestem — zapytasz. — Mimozą czy 
cynicznym cwaniakiem? Życie mnie krzywdzi 
czy rozpieszcza? Mnie — statystycznego, prze- 
ciętnego nastolatka. 

Ano, może warto to przemyśleć z samym 
sobą? A może warto, żebyśmy sobie zafun- 
dowali jakąś wymianę poglądów na ten te- 
mat na łamach „Świata Młodych”? Jeśli ktoś 
ma, ochotę - — zapraszam. Hasło: „Jaki JPRIEA z 
nastolatku?". >; "mszy Zz 






hróddechem:t _ wraźliwy i słaby, że stoczysz się lada dzień kp ziaja przeciwność losu. Dlaczego masz -wencji kontaktów ieatczih wyrosłej, 









W Warsztatach OBR-u powstaje nowy egzemplarz Warsa 


Od razu nawstępie dodać na- 
leży, że nie chodzi o męża le- 
gendarnej Sawy, ani o zacne 
Przedsiębiorstwo Wagonów Sy- 
pialnych i  Restauracyjnych 
„Wars”, lecz o nowy model pol- 
skiego samochodu. Powstał on 
w Ośrodku Badawczo-Rozwo- 
jowym żerańskiej Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych, miesz- 
czącym się w Falenicy k. War- 
szawy. 

Modna sylwetka, wspaniały 
wiśniowy kolor, efektowne roz- 
planowanie świateł przyciągają 
oko i budzą zadowolenie nawet 
najbardziej wybrednych auto- 
mobilowych smakoszy. Równie 
efektownie rozwiązane zostało 
wnętrze. Siedząc w środku ma 
się do dyspozycji nawet nieco 
więcej miejsca niż w dużym fia- 
cie. Pięcioro drzwi znakomicie 
ułatwia dostęp do wszystkich 
zakamarków wozu. 

Wars wzbudza zainteresowa- 
nie nie tylko pod względem roz- 
wiązań natury estetycznej. Zu- 
pełnie nowy silnik, ustawiony 
poprzecznie, zajmuje niewiele 
miejsca. W połączeniu z orygi- 
nalnym gaźnikiem, a także inny- 
mi usprawnieniami, osiąga on — 
jak zapewniają konstruktorzy — 
bardzo dobre wyniki eksploata- 
cyjne. Zużywa: 6,1 litra benzyny 
na 100 kilometrów, przy silniku 


o pojemności 1300 cm? — taki 
jest średni rezultat osiągnięty 
podczas jazdy miejskiej i szo- 
sowej. 

Nowy samochód już istnieje. 
Podczas wizyty w Falenicy moż- 
na było — co też zrobił wasz 
sprawozdawca — wsiąść do nie- 
go, przymierzyć się do kubełko- 
wego fotela i małej, sportowej 
kierownicy. Nie było chyba ni- 
kogo, kto by się z przyjemnoś- 
cią nie widział w roli właściciela 
takiego auta. Niezależnie jed- 
nak od tych emocjonalnych do- 
znań, ciągle nurtowało mnie 
jedno pytanie. PO CO? Po co 
skonstruowano ten wóz. Mo- 
głoby się wydawać, że pytanie 
jest wręcz niegrzeczne, a odpo- 
wiedź nań taka łatwa: po to aby 
go produkować, sprzedawać 
w kraju i za granicą i zarabiać na 
nim pieniądze, najlepiej duże 
pieniądze. Uważam jednak, że 
byłaby to raczej deklaracja inte- 
ncji, natomiast problem Warsa 
należy widzieć na tle konkretnej 
sytuacji polskiego przemysłu 
motoryzacyjnego. 

jeżeli przychodzi do chłod- 
nego rozważania wszelkich ar- 
gumentów za lub przeciw uru- 
chomieniu produkcji nowego 
polskiego samochodu osobo- 
wego, to na wstępie należy zre- 
zygnować z poruszania naszych 





W narkotyki, albosklep Sbrabujesz, z don 


narodowych emocji. Jedyną ra- 
cją, która powinna przemawiać 
jest tylko i wyłącznie racja eko- 
nomiczna. Piszę o tym dlatego, 
iż zbyt często zdarza się, że pa- 
triotyczna duma przesądza 
o ekonomicznych decyzjach 
i z reguły kiepsko się to kończy. 
Zwłaszcza historia gospodarcza 
lat siedemdziesiątych jest pełna 
tego rodzaju przykładów. 
Zacząć przyjdzie od wyłania 
kubła zimnej wody na rozemo- 
cjonowanych entuzjastów war: 
sa: że taki funkcjonalny, dobrze 
zaprojektowany, o wspaniałych 
parametrach eksploatacyj- 
nych... Otóż warto przypom- 
nieć, że samochód (jeżeli cho- 
dzi o wszystkie zasadnicze jego 
elementy) wynaleziono już 
dość dawno. Nadwozie, po- 
dwozie, układ jezdny i kierow- 
niczy, silnik, przeniesienie na- 
pędu — to są po prostu swego 
rodzaju klocki, które trzeba 
w umiejętny sposób połączyć 
i opakować w zgrabną karose- 
rię. W zasadzie zadania takiego 
mógłby z powodzeniem podjąć 
się przeciętnie uzdolniony stu- 
dent III roku politechniki. 
Skoro więc zaprojektowanie 
samochodu nie jest taką wielką 
sztuką, to co nią jest? — zapyta- 
cie zapewne. Bo przecież do 
światowego klubu producen- 
tów samochodów należy (jeżeli 


Tak się prezentuje Wars z przodu... 








nie liczyć tych, którzy wozy 
montują z nadsyłanych części, 
lub wytwarzają na licencji) nie 
tak znów wiele państw. Otóż 
najtrudniejsze problemy, z któ- 
rymi poradzić sobie musi pro- 
ducent, polegają na zaprojekto- 
waniu linii technologicznych 
oraz zapewnieniu opłacalności 
produkcji, czyli takiego pozio- 
mu ponoszonych kosztów, aby 
nabywca samochodu zgodził 
się je sfinansować, a nawet za- 
płacił nieco więcej, tak by za- 
pewnić firmie godziwy zysk. 

Zastanówmy się nad sprawą 
linii technologicznych. Każdy 
wyrób przemysłowy po zapro- 
jektowaniu musi być, jak to się 
wstrętnie nazywa, utechnologi- 
czniony. Trzeba go umiejętnie 
„pokroić na takie kawałki, któ- 
re dadzą się najłatwiej i najszyb- 
ciej wyprodukować. Następnie 
obmyślić sposób, w jaki te wszy- 
stkie elementy będą łączone: 
przez spawanie, zgrzewanie, za 
pomocą śrub... Skompletować, 
a często zaprojektować należy 
również wszystkie urządzenia, 
za pomocą których wykonywać 
będzie można wszystkie wy- 
mienione operacje. 

Równie ważną i trudną spra- 
wą jest opracowanie odpowied- 
niego systemu pracy: taśmowe- 
go, gniazdowego, kombinowa- 
nego. Trzeba w nim uwzględnić 





większy lub mniejszy stopień 
automatyzacji albo nawet robo- 
tyzacji pracy, szybkość wytwa- 
rzania i montażu, kontrolę ja- 
kości itp., itd. Problemy techno- 
logiczne są dziś o wiele bardziej 
skomplikowane niż stworzenie 
prototypu, nawet najbardziej 
wyrafinowanego. 

W przypadku powstałego 
w Falenicy Warsa nikt do tego 
etapu jeszcze nawet nie zaczął 


-się przymierzać. Pierwszy oglą- 


dany przeze mnie egzemplarz 
nie jest nawet określany jako 
prototyp, lecz jako przedproto- 
typ. Został on wykonany w war- 
sztatach OBR-u metodą rzemie- 
ślniczego rękodzieła.  Seryjną 
produkcję dzielą od tego etapu 
jeszcze lata: świetlne. Wpraw- 
dzie rzecznicy FSO twierdzą, że 
potrzebowaliby na to ok. 3 lat, 
ale wygląda to raczej na bajkę 
o żelaznym wilku. Tym bardziej, 
że szef Polskiego Związku Mo- 
torowego, Roman. Pijanowski, 
niekwestionowany  autorytel 
w tej dziedzinie uważa, iż mo- 
wić by należało o 12, albo nawe! 
i 14 latach. 

Zgadzam się z tym poglądem 
w zupełności: Istotnym proble- 
mem jest fakt, że w polskich 
warunkach nie można produ- 
kować samochodu, przynajm- 
niej średniej jakości, bez dola- 
rowego importu. A jedyna dro 


«. i od środka 


«staruszki, trzaśnie AOR windy przed no-; 






ga do zdobycia tychże dolarów 
to eksport. Tymczasem nie mo- 
że być o nim mowy, jeżeli wóz 
nie ma zapewnionej sprawnej 
sieci serwisowej. W przypadku 
warsa trzeba by ją budować 
praktycznie od podstaw. Włas- 
nymi siłami nie jesteśmy tego 
w stanie dokonać. 

Ponadto nowa nieznana mar- 
ka ma bardzo utrudnione wej- 
ście na rynek opanowany od 
wielu łat przez światowych gi- 
gantów samochodowych: For- 
da, Renault, Fiata... Trzeba dys- 
ponować naprawdę poważnymi 
argumentami, aby się wśród 
tych wielkich uplasować. Tym- 
czasem już dzisiaj wiele wska- 
zuje na to, że za owe 14 lat, 
a więc w roku 2000, samochody 
renomowanych marek palić bę- 
dą ok. 2 do 2,5 litra paliwa na 100 
km. Wars ze swoimi 6 litrami 
byłby wówczas tylko zabawnym 
zabytkiem. Do tego dochodzi 
elektronika. Już dziś samocho- 
dy niosą w swoim wnętrzu coraz 
więcej mikroprocesorów. W ro- 
ku dwutysięcznym będą to 
pewnie już całe komputery, nic 
zaś nie wskazuje na to, abyśmy 
w tej dziedzinie mieli w przy- 
szłości znaczniejsze _osią- 
gnięcia. 

Cóż więc w takim stanie rze- 
czy należałoby robić? Czy tylko 
załamać ręce i biadolić? Nic po- 





dobnego. Najlepszym rozwią- 
zaniem jest, jak sądzę, polega- 
nie jednak na obcych licen- 
cjach. Większość z opisanych 
powyżej (a także innych) kłopo- 
tów spada wówczas na licencjo- 
dawcę. W dodatku przy ekspor- 
cie korzystać można z istnieją- 
cych już sieci serwisowej tej fir- 
my, która sprzedała nam licen- 
cję. Niekiedy bywa i tak, jak 
w przypadku małego fiata, że 
licencjodawca sam odbiera sa- 
mochody produkowane w Biel- 
sku-Białej i sprzedaje w swoich 
salonach rozrzuconych po całej 
Europie. 

Przyjęcie tego rodzaju kon- 
cepcji nie powinno jednak 
oznaczać (tak jak to byłow prze- 
szłości z dużym fiatem) produ- 
kowania przez kilkadziesiąt lat 
tego samego modelu. Aktywna 
polityka licencyjna powinnado- 
prowadzić do sytuacji, kiedy to 
co 3, może 4 lata, na taśmę pro- 
dukcyjną wjeżdżałby nowy wóz. 
Istotną rolę powinien przy tym 
odgrywać właśnie Ośrodek Ba- 
dawczo-Projektowy i wydaje 
się, że byłoby to o wiele lepsze 
wykorzystanie jego możliwości, 
niż koncentrowanie się naefek- 
townych, lecz niezbyt praktycz- 
nych przedsięwżięciach typu 
konstruowanie Warsa. 

MICHAŁ MALICKI 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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„„Mój przyjaciel, 


W roku 1903 do brytyjskiego Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrz- 
nych wpłynęła petycja, podpisana 
dziesięcioma tysiącami nazwisk. 
W ten sposób oburzona opinia publi- 
czna zareagowała na akt oskarżenia 
niewinnie, jej zdaniem, skazanego 
człowieka. Był nim prawnik spod Bir- 
mingham, George Edalji (czyt. dżordż 
edaldżi). Skazano go na siedem łat 
więzienia pod zarzutem dokonywania 
śmiertelnych okaleczeń koni i bydła 
oraz wysyłania listów anonimowych 
z pogróżkami do własnego ojca. Pro- 
testy nie odniosły skutku. Pomimo 
wątłości dowodów winy, George 
Edalji osadzony został w więzieniu. Po 
trzech latach wypuszczono go wpraw- 
dzie na wolność, lecz nie oczyszczono 
z zarzutów. Młody człowiek, który stra- 
cił dobre imię i pracę, opisał swoją 
smutną historię w jednym z londyń- 
skich pism. Gazeta z tą relacją trafiła 
do rąk Arthura Conan Doyle'a. 


Jak metody 
Sherlocka 
Holmesa 
sprawdziły się 
w życiu 


Arthur Conan Doyle był już sław- 
nym autorem przygód prywatnego 
detektywa, Sherlocka Holmesa, gdy 
zrezygnowawszy z praktyki lekarskiej 
przeniósł się z żoną i dwojgiem dzieci 
z Londynu na wieś. Ale i tu uważnie 
śledził wydarzenia w kraju, sporo 
uwagi poświęcając historiom krymi- 
nalnym, publikowanym przez prasę. 
Jest wstrząśnięty relacją George'a 
Edaljiego. „Kiedy to czytałem — powie 
później Doyle — zrozumiałem, że ze- 
tknąłem się oto z krzyczącą tragedią, 
i że mam obowiązek zrobić, co w mej 
mocy, ażeby wykryć prawdę”. 

Reakcja typowa dla Doyle'a, Fana- 
tyk sprawiedliwości — raz pobudzony 
do działania — przystępuje do akcji. 
Studiuje doniesienia prasowe z prze- 
biegu wydarzeń, czyta sprawozdanie 
z procesu, następnie jedzie w okolice 
Birmingham i odwiedza miejsce ostat- 
niego z przestępstw — bezpośredniego 
powodu aresztowania. Wreszcie spo- 
tyka się z George'em Edaljim. 

Dedukcja i wnioskowanie, poprzez 
które Conan Doyle udowadnia niewin- 
ność Edaljiego, godne są Sherlocka 
Holmesa. Intuicja i bezstronność, któ- 
rej zabrakło policji, umiejętność logi- 
cznego myślenia i kojarzenia faktów, 
przyniosły owoce. Oto, co stwierdził 
Arthur Conan Doyle: Ostatnie z prze- 
stępstw, które zadecydowało o rzeko- 
mej winie George'a Edaljiego, popeł- 
nione zostało w deszczową, bezksięży- 
cową noc, pośrodku pola. Tam znale- 
ziono zwłoki śmiertelnie okaleczone- 
go konia. Edalji musiałby przejść milę, 
dwa razy przekraczając tory linii kole- 
jowej, osłonięte podwójnym płotem 
lub też obrać dłuższą drogę, co zmusi- 
łoby do przeskakiwania rowów, ogro- 
dzeń i nasypów. A.C. Doyle zapewnia, 
iż pięć minut, spędzone w towarzys- 
twie George'a, przekonały go, iż czło- 
wiek ten nie był zdolny do podobnych 
wyczynów. Dlaczego? Posłuchajmy 
rozumowania zaiste w stylu Sherlocka 
Holmesa: „Spóźniłem się, a on (Geo- 
rge Edalji) czas oczekiwania skracał 
sobie czytaniem gazety... Trzymał ga- 
zetę blisko oczu i raczej z boku, udo- 
wadniając tym samym nie tylko wyso- 
ki stopień krótkowzroczności, lecz tak- 
że znaczny astygmatyzm. Pomysł, że 


ten człowiek miałby grasować po po- 
łach w nocy i napadać na bydło, kryjąc 
się przed trzymającą straż policją, był 
niedorzeczny dla każdego, mającego 
pojęcie, jak wygląda świat dla oczu 
z krótkowzrocznością ośmiu dioptrii”. 

Arthur Conan Doyle, jako lekarz, 
a niegdyś — w ramach poszerzania 
lekarskiej wiedzy — słuchacz wykła- 
dów słynnego okulisty w Wiedniu, 
wiedział, co mówi. Zabiera się więc 
następnie za orzeczenie grafologa, 
Podważa jego wiarygodność i uczci- 
wość, przypominając, iż grafolog ten 
skompromitował się już wcześniej fat- 
szywym orzeczeniem w innej sprawie. 
I tak, jeden po drugim, dowody zostają 
obalone. Dyskretny wywiad, przepro- 
wadzony przez Doyle'a wskazuje pra- 
wdziwego sprawcę. Jest nim pomoc- 
nik rzeźnika, były kolega szkolny Edal- 
jiego. 


Holmes i Watson 
w jednej osobie 


Przypadek George'a Edaljiego nie 
był jedynym, w którym Conan Doyle 
zaangażował się osobiście. Znane są 
jeszcze dwa — w tym dotyczący wyro- 
ku dożywocia, za zabójstwo popełnio- 
ne na kobiecie. Znamienne, że skaza- 
ny właśnie do Doyle'a zwrócił się 
z prośbą o pomoc. W tajemnicy przed 
strażnikami przesłał do pisarza list, 
przemycony przez zwolnionego z wię- 
zienia współtowarzysza. Tym razem 
aż 17 lat trwała batalia — prowadzona 
przez Doyle'a na łamach prasy — 
o uwolnienie niewinnie oskarżonego. 
Batalia uwieńczona sukcesem. 

Można by w tym miejscu zapytać: 
czy szacowny doktor sir Arthur Conan 
Doyle (tytuł „sir”, równoznaczny 
z godnością szlachecką został mu na- 
dany w roku 1902, gdy A.C. Doyle miał 
43 lata), sportretował samego siebie, 
tworząc postać niezrównanego detek- 
tywa, Sherlocka Holmesa? Otóż i tak, 
i nie. 

Tak, gdyż niewątpliwie Sherlock 
Holmes ma wiele cech swojego twór- 
cy. Nie — ponieważ wzory czerpał także 
z innych źródeł. Wiadomo, że istniał 
człowiex, którego wygląd i sposób ro- 
zumowania odziedziczył Holmes. Ów 
człowiek to dr Joseph Bell, chirurg ze 
szpitała w Edynburgu i wykładowca 
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„Wielkie ciało, wielki duch, wielkie serce” — tak mówiono o Arthurze Conan 


Doyle'u 


na Uniwersytecie Edynburskim, gdzie 
Arthur Conan Doyle studiował medy- 
cynę. Student Doyle pozostawał pod 
wrażeniem umiejętności dostrzegania 
i analizowania szczegółów, z których 
dr Bell potrafił np. odgadnąć, że pa- 
cjent, wchodzący właśnie do gabine- 
tu, jest leworęcznym szewcem. 

Natchnienie znalazł A.C. Doyle rów- 
nież w znanej sobie literaturze detek- 
tywistycznej. Wzorów było kilka m.in.: 
inspektor Dupin, bohater opowiada- 
nia „Zabójstwo przy Rue Morgue” — 
Alana Edgara Poe (z umiejętnością 
odgadywania cudzych myśli), szef 
francuskiej policji — postać autentycz- 
na — nazwiskiem Vidocq (wraz ze sztu- 
ką zmiany wygłądu). 

Bystrość obserwacji, wyobrażnia, 
kult wiedzy i logicznego myślenia, 
a także energia i aktywność — to włas- 
ne cechy A.C. Doyle'a. Jak również 
zamiłowanie do przygód i pewien ro- 
mantyzm, który ujawniał się choćby 
w rycerskim stosunku do kobiet. Sher- 
lock Holmes w opowiadaniu pt. „Karol 
August Milverton” mówi do Watsona: 
„gdy w grę wchodzi honor kobiety 
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Tak wygląda sa- 
lon _ Sherlocka 





znajdującej się w rozpaczliwym poło- 
żeniu, dżentelmen nie powinien zbyt- 
nio liczyć się z niebezpieczeństwem ". 

Sir Arthur Conan Doyłe przekazał 
coś z siebie także drugiemu ze swoich 
bohaterów — doktorowi Watsonowi: 
lekarski fach, doświadczenie podróż- 
nika i żołnierza, ale przede wszystkim 
— cechy solidnego, uczciwego obywa- 
tela, przywiązanego do królowej i bry- 
tyjskich tradycji. Watsonowi obce są 
wszelkie ekstrawagancje, a zaskakują- 
ce pomysły Holmesa szokują go. Szo- 
kują, a jednak... jednak gotów jest bez 
wahania spełniać polecenia genialne- 
go przyjaciela. 

Któreż więc cechy przeważały w na- 
turze pisarza: Holmesa czy Watsona? 
Trudne pytanie, bo też sam Arthur 
Conan Doyle, to osobowość”niejed- 
noznaczna. Zderzały się w nim pasje 
i poglądy czasem zupełnie skrajne. 
Z jednej strony np. walczył o zrefor- 
mowanie prawa rozwodowego, tak by 
przestało być krzywdzące dla kobiet, 
a z drugiej strony — tym samym kobie- 
tom odmawiał prawa głosowania 
w wyborach. Jego własne dzieci wiel- 
biły ojca, a jednocześnie bały się go. 
Potrafił się wspaniale z nimi bawić, 





udając konia i wożąc je na plecach, ale 
też i wybuchnąć gniewem, jeśli nie 
zastosowały się do jego poleceń. Po- 
zwałał im korzystać ze swobody, jakiej 
mogłyby pozazdrościć dzieci z ich sfe- 
ry (choćby biegać boso), lecz zabraniał 
im odezwać się bez pozwolenia przy 
stole. Raz więc widziały w nim rozbry- 
kanego, beztroskiego kompana, in- 
nym razem dostojnego i surowego 
ojca rodziny w prawdziwie wiktoriań- 
skim stylu końca XIX wieku. 

Bo też taki był Arthur Conan Doyle: 
nowatorski i tradycyjny zarazem. Jako 
jeden z pierwszych ludzi swoich cza- 
sów zasiadł za kierownicą samocho- 
du, startując później w wielkim wyści- 
gu samochodowym Berlin-Londyn. 
W swojej wiejskiej posiadfości zains- 
talował urządzenie prądotwórcze, 
dzięki czemu miał światło elektryczne 
w domu — rzadkość na wsi epoki wik- 
toriańskiej. Latał balonem i samolo- 
tem (jako pasażer) jeszcze przed | woj- 
ną światową i marzył o skokach ze 
spadochronem. Był mistrzem krykie- 
ta, grał w piłkę nożną i uprawiał boks. 
Kandydował w wyborach do parla- 
mentu, właśnie za działalność polity- 
czną otrzymał tytuł szlachecki. Propo- 
nował zreformowanie armii i sądow- 
nictwa, czym zalał sporo sadła za skó- 
rę władzom. A jednocześnie... wierzył 
we wróżki ze skrzydełkami, uczestni- 
czył pod koniec życia w seansach spi- 
rytys sznych, na których wywoływa- 
no duchy. 

Jako pisarz był Arthur Conan Doyle 
autorem kilkudziesięciu utworów lite- 
rackich, z czego zaledwie 9 tytułów, to 
powieści i zbiory opowiadań o przygo- 
dach Sherlocka Holmesa. Conan Doy- 
le marzył o tym, by przejść do historii 
literatury jako autor „poważnych” 
dzieł, nie zaś opowiastek detektywis- 
tycznych. Cóż, kiedy fos, a raczej chy- 
ba czytelnicy, zdecydowali inaczej. 
Ambitne dzieła historyczne, autors- 
twa Doyle'a, a nawet jego powieści 
science-fiction, uległy zapomnieniu. 
Już za życia autora kojarzono go nie- 
odmiennie z Sherlockiem Holmesem, 
co wielce pisarza irytowało. Można by 
powiedzieć, że chwilami wręcz nie lu- 
bił stworzonej przez siebie postaci de- 
tektywa. Wiele lat upłynęło zanim 
„pogodził się” Conan Doyle ze swoim 
bohaterem, wyznając: „Sherlock Hol- 
mes pod wieloma względami był mo- 
im dobrym przyjacielem”. 





MARTA FIGURA 


Gdyby zapytać stu prze- 
chodniów na ulicy, kto to 
był Arthur Conan Doyle, 
prawdopodobnie nie więcej 
niż połowa z nich potrafiła- 
by odpowiedzieć prawidło- 
wo. Natomiast nazwisko 
Sherlocka Hoimesa z pew- 
nością znane byłoby wszyst- 
kim. Tak to sława fikcyjnej 
postaci bohatera literackie- 
go przewyższyła sławę jego 
twórcy. Poniżej kilka cieka- 
wostek, ilustrujących feno- 
men nieśmiertelności pry- 
watnego - detektywa, Sher- 
locka Holmesa. 


Już pierwsze opowiadania Arthu- 
ra Conan Doyle'a, zamieszczone 
w londyńskim piśmie „The Strand 
Magazine” w roku 1888, spowodo- 
wały niespodziewany odzew. Wielu 
spośród czytelników bądź pisało na 
Baker Street do Sherlocka Holmesa 
z prośbą o pomoc, bądź też osobiś- 
cie zjawiało się natej ulicy, szukając 
numeru 221B. Prywatnych detekty- 
wów w typie Sherlocka Holmesa, 
którzy byliby czymś więcej niż tylko 
łapaczami złodziei, nie znała Anglia 
końca XIX wieku. Sherlock Hoimes 
był postacią nową — obrońcą spra- 
wiedliwości, imponującym rozie- 
głością zainteresowań, wiedzą i na- 
ukowymi metodami, którymi się 
posługiwał przy rozwiązywaniu za- 
gadek. Typowym dla ówczesnych 
czasów był natomiast policjant taki, 
jak inspektor Lestrade, gardzący 
wszelkim wysiłkiem  intelektual- 
nym. Nic więc dziwnego, że ludzie 
tak bardzo chcieli wierzyć, że Sher- 
lock Holmes naprawdę istnieje 
i mieszka przy Baker Street. 


Zmęczony Holmesem Arthur 
Conan Doyle w roku 1893 „uśmier- 
cił”” swojego bohatera w opowiada- 
niu „Ostatnia zagadka”. Wywołał 
tym ogromną burzę protestów, wy- 
rzutów, a nawet obelg, których do- 
starczała mu w listach codzienna 
poczta. Czytelnicy domagali się po- 
wrotu uwielbianego detektywa. Za- 
kładano czarne opaski na znak ża- 
łoby, a w Stanach Zjednoczonych 
tworzono kluby pod zawołaniem: 
„Zachowajmy Holmesa żywym! ”. 


W wielu krajach powstawały sto- 
warzyszenia ku czci Sherlocka Hol- 
mesa. Stowarzyszenie brytyjskie, 
powstałe w roku 1934, zorganizo- 
wało wycieczkę do wodospadu Rei- 
chenbach w Szwajcarii, gdzie - 
w strojach z epoki królowej Wikto- 
rii - odegrano scenę walki Holmesa 
z profesorem Moriarty. 


Napisano co najmniej cztery bio- 
grafie Sherlocka Holmesa oraz setki 
artykułów, a wszystkie oparte na 
założeniu, że Holmes i Watson to 
postacie autentyczne, a Conan Do- 
yle był po prostu tylko ich kronika- 
rzem. 


W roku 1951 postanowiono od- 
tworzyć salon Sherlocka Holmesa. 
W tzw. pubie (czyt. pabie), czyli 
barze, nazwanym „Sherlock Hol- 
mes”, zrekonstruowano gabinet 
słynnego detektywa. Z chwiłą, gdy 
rzucono pomysł rekonstrukcji, ze- 
wsząd nadchodzić zaczęły ogrom- 
ne ilości przedmiotów z epoki 
Sherlocka Holmesa. Ludzie nadsy- 
łali skrzypce, powiększające szkła, 
fajki z pianki morskiej, kapelusze 
myśliwskie i stare gazety, ba! nawet 
gipsowe odlewy Śladów łap... psa 
Baskervillów. 


Powstało wiele parodii, opartych 
o przygody Sherlocka Holmesa. 
W większości z nich nazwisko de- 
tektywa zostało zabawnie prze- 
kształcone na podobnie brzmiące, 
takie jak: Herlock Sholmes, Holm- 
lock Shears, Shylock Homes, Sham- 
rock Johnes, Sherlaw Kombs, 
Schlock Homes i tym podobnie. 


Pierwszy film o Sherlocku Hol- 
mesie nakręcono w roku 1900. Film 
trwał... czterdzieści dziewięć 
sekund. 


Nie znajdziemy wprawdzie przy 
dzisiejszej Baker Street w Londynie 
śladów Sherlocka Holmesa, ale za 
to możemy znaleźć tam to, co... 
zgubiliśmy. Mieści się tu bowiem 
biuro rzeczy znalezionych. 


„Muzykę przeżywam najbardziej 


— Paweł — milczący i bez reszty 
pochłonięty swoimi zainteresowania- 
mi. Od przedszkola wykazywał nie- 
przeciętne zdolności i zapał do muzy- 
ki. Nic więc dziwnego, że wybrał 
szkołę muzyczną. Dziś — dwunastolet- 
ni uczeń tej szkoły, zakochany w mu- 
zyce poważnej, komponuje już włas- 
ne utwory. Jest stypendystą Krajo- 
wego Funduszu na rzecz Dzieci. 

— Paweł jest spokojny, skupiony, 
bardzo zdyscyplinowany wewnętrz- 
nie. Gdyby taki nie był, na pewno nie 
poradziłby sobie z obowiązkami, jakie 
niesie nauka w szkole muzycznej i do- 
datkowo komponowanie, któremu 
poświęca każdą wolną chwilę — mówi 
© nim mama. — Odpoczywa przy mu- 
zyce i męczy się przy niej. Jeśli nawet 
trafi mu się jakimś cudem zupełnie 
wolny dzień — potrafi godzinami sie- 
dzieć przy tym. Gdy był w I klasie, 
przechodził zabieg chirurgiczny. Leżał 
najpierw w szpitalu, potem w domu, 
zmęczony, obolały. Prosił w kółko, że- 
bym puszczała mu płyty. Mówił tylko: 
to, tamto... Zawsze była to muzyka 
poważna, bo tylko taką mój syn 
uznaje. 

Muzyka towarzyszy mu zawsze. Pu- 
szcza swoje ulubione płyty lub gra na 
fortepianie. Muzyki słucha też przy od- 
rabianiu lekcji — widocznie pomaga. 
Ma bogatą bibliotekę muzyczną: kase- 
ty, przeważnie z nagraniami oper, pły- 
ty, sporo bibliografii. Wszystko po- 
układane tematycznie, zwielką pedan- 
terią. Sam to sobie segreguje. Jest 
taka umowa, że nikt z nas — domowni- 
ków — jego rzeczy nie dotyka. 

Komponowanie przychodzi Pawło- 
wi jakoś tak naturalnie. Nim poszedł 


do szkoły, już układał różne melodie. 
Pierwszą kompozycję ofiarował swej 
nauczycielce. Okładkę stanowiła płyta 
wycięta starannie z tektury, aw środku 
zeszyt nutowy. To było pierwsze pu- 
bliczne wydanie... 

Notesik, długopis, zeszyt nutowy 
ma przy sobie zawsze, nawet na przy- 
stanku tramwajowym, podczas jakiejś 
szkolnej eskapady po mieście, gdy kla- 
sa rozrabia na całego, on komponuje. 
Ostatnia jego kompozycja to już po- 
ważne muzyczne osiągnięcie: trio na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę, wy- 
konane na koncercie w Filharmonii 
Narodowej. * 

— Nasz Paweł nie ma dzieciństwa, 
to prawda — mówi mama. — Ale jeśli 
tylko z tego, co robi, ma radość i satys- 
fakcję, nie bronimy mu tego. Tylko 
żeby zawsze mógł, jak teraz, mieć przy 
sobie ludzi — muzykę jak on rozumieją- 
cych... 


— Zacznijmy od tej „zwykłej” nau- 
ki. Jak radzisz sobie na przykład z pro- 
zaiczną matematyką? 

— Matematyka akurat idzie mi śred- 
nio, przedmioty humanistyczne do- 
brze. W sumie muszę się sporo uczyć. 
Ale interesuje mnie przede wszystkim 
muzyka, a najbardziej lubię siedzieć 
gdzieś w kącie i pisać — oczywiście 
nuty! 

— Jednak interesujesz się także ar- 
chitekturą i małarstwem? 

— Jeśli mam na to czas. Lubię ogią- 
dać, zwiedzać. Interesuję się malars- 
twem polskim, przeważnie XIX-wiecz- 
nym. Lubię Wyspiańskiego, szczegól- 


SESZELE I" 


sekund. 


nie jego rysunki, pasjonuję się historią 
sztuki. 


— Umiesz nie tylko odbierać muzy- 
kę, ale ją tworzyć... 

— Kompozycje wymyślałem już 
w przedszkolu. Oczywiście były to naj- 
pierw proste melodyjki. Ale jednak jak 
piosenka, to z akompaniamentem, 
z modulacjami. Teraz takimi „głups- 
twami”' się już nie zajmuję. Pomystów 
mam wiele. Szczególnie dobrze pisze 
mi się kameralne utwory. 

— Muzyka cię jednak bardzo ogra- 
nicza. Na przykład, nie masz wiele 
czasu na czytanie... 

— Jeśli czytam dla przyjemności, to 
przeważnie powieści o kompozyto- 
rach, wspomnienia z ich życia. Z obo- 
wiązku — naturalnie wszystkie lektury 
szkolne. Ale znacznie bardziej od naj- 
ciekawszej książki interesuje mnie 
muzyka. 

— Sportów żadnych nie uprawiasz? 


zawodach modeli balonów bibułkowych napełnianych 
podgrzewanym powietrzem 24- drużyny zaprezento- 
wały 82 balony. Podzielone według objętości na trzy kategorie 
od 1 do 3 m*, oceniane były za estetykę i pomysłowość 
wykonania oraz za czas lotu. Harcerze z drużyn lotniczych 
twierdzą, że balon można wykonać w ciągu dwóch kolejnych 
zbiórek zastępu, choć nie jest to wcale takie łatwe. Natomiast 
podczas napełniania balonu ogrzanym powietrzem wystarczy 
moment nieuwagi i płomienie palnika niszczą powłokę w parę 





— Czasami chodzę na sanki. Lubię 
iść do kogoś, pochodzić po sklepach 
z płytami. Chcę mieć całą kronikę z os- 
tatniego konkursu Chopinowskiego. 
Wcale niełatwo ją skompletować. 

— Ciebie nie trzeba pytać, co chcesz 
robić w przyszłości! 

— Na pewno pójdę w kierunku mu- 
zycznym. 

— Wakacje już z pasem. Gdzie poje- 
dziesz? 

— Na Podhale, do takiej dziury zabi- 
tej, ale pięknej i... naszej. Jeździmy 
tam od wielu lat całą rodziną. To nasze 
ukochane miejsce. Mam tam nawet 
swoją „muzykalną ławeczkę”. Zasia- 
dam na niej z magnetofonem, taśma- 
mi, papierem nutowym i — kompo- 
nuję. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. M. Szymański 
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POTRZEBNA 
JEST ODWAGA... 


Kiedy w 1886 r. Poznańskiemu Towa- 
rzystwu Przyjaciół Nauk groziło rozwiąza- 
nie, ster objął Karol Libelt, zostając jego 
prezesem na siedem lat. Dzięki jego pracy 
Towarzystwo wzmogło swą działalność, 
zgodnie ze wskazówkami prezesa, który 
w swoich pismach politycznych i filozofi- 
cznych upominał: 

— Są ludzie liczący się do oświeccnych, 
którzy przez źle zrozumiany kosmopoli- 
tyzm, ojczyznę i wypływające stąd narodo- 
we stosunki nazywają ograniczeniem po- 
stępu szkodliwym dla ludzkości dla naro- 
du zaślepionego patriotyzmem... Potrzeb- 
na jest odwaga obrony interesów narodo- 
wych. Miłość kraju, praw i wolności jest 
podnietą odwagi obywatelskiej, miłość 
prawdy i przekonania. Wola i silny charak- 
ter jest tej odwagi natężeniem, a poświęce- 
nie się — wykonaniem. 


Kiedy nad zieloną murawą zaczęły pojawiać się rakiety, 
wszyscy rzucili się ku nim. 23 konstruktorów zaprezentowało 
dwa rodzaje tych „cygar z lotkami”. Wystrzelone na wysokość 
do 200-300 metrów opadały majestatycznie na spadochro- 
nach lub lecąc w dół rozwijały barwne taśmy. 

Wielu amatorów podniebnych przeżyć próbowało wzorem 
Ikara wzbić się w powietrze na lotni. 

Była to już 18 tego typu impreza Krakowskiej Chorągwi ZHP 
i pierwsze w skali ogólnopolskiej. A jak było, opowiada 
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Karol Libelt (8.04.1807-6.06.1875) 

Urodził się w Poznaniu, studiował 
w Berlinie i Paryżu. Brał udział w powsta- 
niu listopadowym, potem osiadł w Pozna- 
niu jako nauczyciel literatury polskiej 
i matematyki. W ramach tzw. filozofii 
narodowej stworzył własny filozoficzny 
system „,umnictwa”, który miał być synte- 
zą „trzech wielkich rzeczywistości” — Bo- 
ga, natury i ludzkości. 

Libelt stał na czele Centralizacji Pozna- 
ńskiej, związanej z Towarzystwem Demo- 
kratycznym Polskim w Paryżu. Przygoto- 
wywał powstanie, wszedł w skład Rządu 
Narodowego w powstaniu krakowskim 
1846 i był współtwórcą I Manifestu, który 
jednak jako zbyt demokratyczny został 
odrzucony. 

Tuż przed wybuchem powstania został 
aresztowany z 70 innymi działaczami Cen- 
tralizacji, do powstania w Poznańskiem 
nie doszło. Libelt został skazany na karę 
śmierci, jednak Wiosna Ludów w 1848 r. 
przyniosła mu wolność. Został członkiem 
Komitetu Narodowego, potem Dyrekcji 
Ligi Polskiej, rozwiązanej wkrótce przez 
Prusaków. 

Wydał kilka dzieł filozoficznych, wyda- 
wał również ,,Dziennik Polski”, brał 
udział w organizowaniu życia naukowego 
i kulturalnego Wielkopolski. 

Zmarł w Brdawie. w Poznańskiem. 


Znaczek wydany w 1957 r. z okazji 
100-lecia Poznańskiego Towarzystwa Na- 
uk. Proj. J. Skoracki 


(kg) 
Repr. M. Włodarski 





KOMPUTER 


W latach osiemdziesiątych w ZSRR po- 
wstało prawie 80 nowych miast, m.in. na 
Syberii, w Azji Środkowej i za Kręgiem 
Połarnym. 

Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby 
nie fakt, że miejsce pod przyszłe miasta 
wybiera... komputer z Państwowego Ko- 
mitetu Planowania (Gosplan ZSRR). 


„ojcem miast” 


Jak się okazuje, pierwszeństwo maszyna 
obliczeniowa daje terenom zasobnym 
w złoża mineralne. Komputer twierdzi 
ponadto, iż nowe fabryki również należy 
budować w miejscach mało zaludnionych, 
ponieważ powstawanie ich w dużych mias- 
tach łączy się z wysokimi wydatkami na' 
ochronę środowiska. 
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Ten gentleman w słomkowym kapeluszu to oczywiście Elton John 
Podziwialiśmy go na koncertach w Polsce, teraz zachwycamy się - 
słusznie, słusznie! — płytą „Ice On Fire”. Znalazły się na niej znakomite 
utwory, z których szczególną urodą wyróżniają się: „Cry To Heaven”, 


„Too Young” i „Shoot Down The Moon”. O niskim, ale. 


Eltonie niebawem napiszę. 


. wielkim 


Fot. archiwum 
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JUBILEUSZ I NIEPOKOJE 


Złotą Tarkę wręczono 
w tym roku po raz dwu- 
dziesty! Po raz pierwszy — 
w roku 1965, w Stodole przy 
ulicy Trębackiej, którą pa- 
miętam, bo biegałem tam by 
posłuchać, a raczej „podsłu- 
ch (byłem jeszcze wtedy 
uczniem liceum ogólnoksz- 
tałcącego) — jazzu. Centralny 
Klub Politechniki Warszaw- 
skiej „Stodoła” zrobił wiele 
dla popularyzacji jazzu, tra- 
dycyjnego w szczególności. 
Tu powstawały, jak przysło- 
wiowe grzyby po deszczu, 
nowe zespoły, tu grano jazz 
nie tylko „z okazji”, ale na 
<o dzień, tu spotykali się 
najwięksi polskiego jazzu, 
tu była atmosfera, klimat... 
Regulamin Złotej Tarki był 
co jakiś czas zmieniany. Od 
paru lat to cenne trofeum 
przyznawane jest najlepsze- 
mu zespołowi i soliście. 
Organizatorzy imprezy sta- 
rają się jak mogą urozmaicić 








rywalizację konkursową, 
wprowadzając dodatkowe 
nagrody indywidualne, wy- 
różnienia honorowe itd. itd. 
Robią więc wszystko, by lista 
uczestników konkursu była 
jak najdłuższa, Niestety, ich 
wysiłki nie przynoszą ostat- 
nio spodziewanych rezulta- 
tów. Zainteresowanie kon- 
kursem maleje z roku na 
rok. W tym roku przed są- 
dem konkursowym stanęło 
ostatecznie tylko sześć ze- 
społów. To, co zaprezento- 
wały — nie mogło zadowolić 
nawet mniej wybrednych ja- 
zzfanów. Ostatecznie Złotą 
Tarkę zdobyła grupa Old Di- 
xieland Players z Mogilna, 
startująca w konkursie po 
raz czwarty. Czy ów brak za- 
interesowania konkursem 
oznacza brak zainteresowa- 
nia starym, dobrym jazzem? 
To pytanie pozostawiam na 
razie bez odpowiedzi... 
Spotkanie tradycjonalis- 





Redaguje 


wej 


LECH NOWICKI 


tów w Stodole 
z dwóch części: konkurso- 
w obsadzie krajowej 
i galowej — w obsadzie mię- 
dzynarodowej. 
„stodolanym” 


JÓZEF HAYDN... 


„.najstarszy z „klasyków wiedeńskich” — 
młodsi to Mozart i Beethoven — był kompozy- 
torem zdolnym, wytrwałym i ... dowcipnym. 
Pozostawił bardzo dużo dzieł przeznaczonych 


"na różne instrumenty, w tym aż 104 (I!!) 


symfonie, z których ogromną popularność 


5)» zyskały. te, -Świadczące 0 jego dowcipie — 
Poz ę min Z, 


h3 


składa się lat I gra na 


gra na puzonie i 


Udało się 
zapaleńcom 


klarnecie 
i skrzypcach, Gunhild — 15 — 


trąbce, 
Gerd — 14 — na fortepianie 
i puzonie, Uls ma lat 7 (!!!) 
i zasiada za perksują. Szwe- 


„pożegnalna” i „z uderzeniem w kotły”... 

„Papa” Hadyn, jak go ciepło nazywano 
prowadził domową orkiestrę na dworze księ- 
cia Esterhazego, kochającego sztukę, a muzy- 
kę w szczególności. Współpraca Haydna zEs- 
terhazym układała się jak najlepiej. Nie narze- 
kała też na swego pana orkiestra. Kiedyś 
jednak książę chciał ją mieć cały czas pod rę- 
ką, nie przyznając muzykom należącym się 
im urlopów. Zdesperowani zwrócili się z pro- 
śbą o pomoc do swojego szefa. Ten stanął na 
wysokości zadania! Skomponował Symfonię 
fis-moll, w czasie wykonania której muzycy 
odkładali instrumenty, gasili świece przy pul- 
pitach i opuszczali estradę. Esterhazy zrozu- 
miał dowcip Haydna i wyraził zgodę na upra- 
gnione urlopy... 


Inny pomysł Haydna to Symfonia w tonacji 
G - dur. Publiczność zdyscyplinowana wtedy 
nie była: spóźniała się na koncerty, wchodziła 
do sali koncertowej, nie bacząc na grających 
już na estradzie muzyków. Haydn nie pozwa- 
lał więc wykonywać swoich utworów 
w pierwszej części koncertu. Ale... Niejeden, 
napity i najedzony „meloman” ucinał sobie 
drzemkę w... drugiej części. Tak źle , i tak 
niedobrze. Co zrobił Haydn? Skomponował 
symfonię „z uderzeniem w kotły”... Po pianis- 
simo, kiedy to rozleniwiona publiczność na 
dobre oddawała się marzeniom sennym, na- 
stępowało fortissimo, wzmocnione uderze- 
niami 'w kotły! Nawet największe śpiochy 
zrywały się:z krzeseł... Cęlzostał osiągnięty! 
Iz 5 22505 SS 2 





bardziej smakowity kawałek 
wystukiwali i wytupywali, 
czym się dało i jak się dało. 
Atmosfera w Stodole pano- 
wała prawdziwie 
choć było upalne majowe 


jazzowa, 


ściągnąć do Warszawy solis- 
tów i zespoły z zagranicy, 
z których największą sympa- 
tię publiczności zdobył Co- 
oling's Family, odwiedzający 
zresztą nasz kraj nie po raz 
pierwszy. Cooling's Family 
to po prostu muzykująca 
szwedzka rodzina. Dwie 
córki i dwóch synów pańs- 
twa Carling gra z rodzicami 
dla przyjemności. Max ma 


dzka rodzina podoba się do- 
rosłym i dzieciom, o czym 
mogłem się przekonać na 
koncertach przeznaczonych 
dla jednych i dla drugich. 
Najmłodsi jazzfani bawili się 
znakomicie a co najważniej- 
sze — reagowali jak przystało 
na starych wyjadaczy klu- 
bów jazzowych: każdą so- 
lówkę dostrzegali i wartoś- 


ciowali brawami, każdy co 


południe. Szkoda, że orga- 
nizatorzy tego udanego 
koncertu nie wręczyli uta- 
lentowanym polskim mio- 
dzikom i juniorom instru- 
mentów, by ci spróbowali 
sprostać muzykalnym Szwe- 
dom. Nie wykorzystać takiej 
szansy na pozyskanie uczes- 
tników Złotej Tarki AD'87 to 
błąd!!! 


CO SIĘ STANIE... gdy wepchniesz balon w butelkę i, przytykając 





wargi do wlotu butelki, będziesz próbował nadmuchać balon? 








Każdy znajdzie tu coś dła siebie. 

Wraz z kapryśną panią zapraszam 
was do sklepu, gdzie jest w czym wybierać. A potem 
proponuję spotkanie w dziwacznym kręgu liczbo- 
wym. Odpowiedzi znajdziecie jak zwykle za tydzień, 
w następnym wydaniu naszego uniwersalnego kąci- 
ka gier i zabaw dla wszystkich. Do zobaczenia 
w sobotę! 
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BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 








ZNAJDZ 
LICZBĘ! 


W pusty wycinek masz wsta- 
wić liczbę, która pasuje tam lo- 
gicznie i matematycznie. Po- 
myśl chwilę, przeanalizuj układ 
liczb, a wtedy odkryjesz rządzą- 
ce tym układem prawidło. To ci 
pomoże bez trudu znaleźć licz- 
bę do wycinka. 
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PUNKTÓW 


„Punkty” rozwiązują 
wytrawni _ abrakadab- 
ryści zazwyczaj na koń- 


(FROSI) 
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Co się wydarzyło 7,819 czerwca 


* 7 VI 1944 r. — zginął w Oświę- 
cimiu Józef Wieczorek (ur. 10 
1X 1893 r. w Lipinach Śląskich k. 
Świętochłowic) _ pseudonim 
„Ryszard”, działacz polskiego 
ruchu robotniczego. Uczestnik 


cję sekretarza Śląskiego Komi- 
tetu Obwodowego PPR. Wsier- 
pniu 1943 r. został aresztowa- 
ny, a następnie zesłany do 


Normandię, uczestniczyły na 
północ od Brestu w walce z ze- 
społem czterech niszczycieli 
niemieckich. W jej wyniku je- 
den z hitlerowskich okrętów zo- 
stał zniszczony, a dwa poważ- 


brne i czarne”. Jan Lechoń 
wspólnie z J. Tuwimem i A. 
Słonimskim redagował tygod- 
nik satyryczny „Cyrulik War- 





cu, po rozwiązaniu po- 
zostałych zadań i łami- 
główek. | Ty zapewne 
postąpisz tak samo. Weż 
więc do ręki ołówek lub 
długopis i starannie po- 
łącz liniami prostymi ko- 
lejne punkty od 1 do 35. 





[LI SŁOWA | 


adan 


plantacja winorośli, 5 





Odgadnij wyrazy o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 


14) ważny gród piastowski nad 
Nidą, miejsce wydania statu- 
tów Kazimierza Wielkiego — 

5 — 15) jaz- 


ta (1872 — 1944), autor prac 
z dziedziny języków mongol- 
skich, tureckich i tunguskich — 
bicz z krótkim trzonkiem i dłu- 
gim rzemieniem, 7 — 17) imię 
Radziwiłłówny, żony króla Zyg- 





CO DLA PANI? 


„Co dla pani”? — spytał uprzejmy 
sprzedawca, gdy pani Iksińska weszła 
do sklepu, by kupić prezent dla męża — 
hobbisty-majsterkowicza. Klientka by- 





ła jednak wybredna i strasznie przebie- 
rała. Kiedy wreszcie opuściła sklep 
z zakupem, wyglądał on, jak nadolnym 
obrazku, a sprzedawca... Lepiej nie 
mówić! Czy potrafisz wydedukować, 
co kupiła pani Iksińska? 
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Oświęcimia. 

8 VI 1944 r. — niszczyciele 
„Błyskawica” i „Piorun”', biorą- 
ce udział w osłonie działań de- 
santowych w czasie inwazji na 


szawski”. Po 1939 r. przebywał 
na emigracji, gdzie wydał zbio- 
ry pt. „Lutnia po Bekwarku”, 
„Aria z kurantem”, „Utwory ze- 
brane” i „Mickiewicz.”* 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 573 
z 47 numeru „Świata Młodych” z dnia 19.04.1986 r. 


Żadna droga nie jest długa z przyjacielem u boku. 
Nagrody wylosowali: 


da, kawaleria — rzucana ze stat- 
ku, 6 — 16) polski uczony, ałtais- 


Krzysztof Adamski — Ostrowiec Świętokrzyski, Bernard Bińczycki- 
Kraków, Renata Goleń — Poniatowa, Zbigniew Moczulski - Zambrów, 
Daniel Popławski — Kamionka, Marcin Rogiński — Dąbrowa Białostoc- 
ka, Monika Starczewska — Rabka-Zdrój, Janusz Szumski — Chełm, 





miotełka sprząta, 

wózeczek się toczy, 

łajenko aż płonie? 

Na co dziewczynka:— To ja stłukę mój dzbanuszek — 
i stłukła dzbanuszek. 
Wtedy odezwało się źródełko, z którego płynęła woda: 

— Czemu stłukłaś swój dzbanuszek? 

— Jakże miałam nie stłuc dzbanuszka, skoro 

weszka poparzona. 

pchełka załzawiona, 

drzwiczki skrzypią z kąta. 

miotetka sprząta, 

wózeczek się toczy, 

tajenko aż płonie, 

zaś drzewko dygocze? 

— OQjojoj — wykrzyknęło źródełko — to ja zacznę bić — 
i jęło bić jak najęte. A w tej wodzie wszyscy się potopili, 
i dziewczynka, i drzewko, i łajenko, i wózek, i miotełka, 
i drzwiczki, i pchełka, i weszka, i nikt się nie uratował. 





Piotr Tofil - Janów Lub., Małgorzata Wójtowicz — Gorzów Wlkp. 


SPÓŁKA 
HULTAJSKA 


R" kogucik do kurki: 


— Dojrzewają już orzechy, pójdźmy razem na 


górkę i najedzmy się raz do syta, zanim wiewiórka 
sprzątnie wszystko. 


— Masz rację — odparła kurka — chodźmy i sprawmy 


sobie wesołą ucztę. 


Ruszyli więc na górkę, a że dzień był słoneczny, 


zabawili tam do wieczora. Otóż nie wiem, czy się tak 
bardzo najedli, czy duma ich taka rozpierała, dość że nie 
chciało się im wracać piechotą i kogucik musiał zrobić 
wózeczek z łupin orzecha. Siadła kurka do wózka 
i rzekła: 


— A ty się zaprzęgnij! 
— Nie głupim — odparł kogucik. — To już wolę pieszo 


wracać! Nie, takeśmy się nie umawiali. Woźnicą chęt- 
nie bym był i na koźle siedział, ale zaprzęgnąć się nie 
chcę! z 





Kiedy się tak sprzeczali, nadeszła kaczka: 

— A hultaje, kto wam pozwolił wchodzić na moją 
górkę orzechową? Czekajcie, jak wam dam nauczkę! — 
i z rozwartym dziobem rzuciła się na kogucika. 

Ale kogucik też był chwat i tak skuł kaczkę ostroga- 
mi, że ta wkrótce prosiła o łaskę; aby ponieść karę, 
pozwoliła się zaprząc do wózka. Kogucik siadł na koźle 
jako woźnica i bezustannie poganiał kaczkę: 


— Prędzej, prędzej, kaczuszko! 

Gdy już spory kawał drogi ujechali, spotkali dwie 
piesze podróżniczki, szpilkę i igłę. . 

— Stój, stój! — zawołały obie i poprosiły, aby zabrano 
je na wózek, były bowiem u krawca z wizytą i zasiedzia- 
ły się przy piwie, a teraz tak ciemno i takie błoto na 
gościńcu, że boją się same wracać. 

Ponieważ były to szczupłe osóbki, zgodził się kogu- 
cik, aby wsiadły, jednakże pod warunkiem, że nie będą 
jemu ani kurce deptać po nogach. 


Późnym wieczorem dotarli do karczmy, a że nie 
chcieli jechać dalej nocą, a i kaczka chwiała się już na 
nogach, postanowili prosić o nocleg. Karczmarz po- 
czątkowo wzbraniał się przyjąć tak podejrzane towa- 
rzystwo, ale uległ wreszcie namowom, zwłaszcza że 
kogucik obiecał dać mu jajko, które kurka zniosła po 


drodze, i kaczkę, która co dzień jajko znosi. Zasiedili 
więc wesoło do wieczerzy. 

Q świcie, gdy wszyscy jeszcze spali, zbudził kogucik 
kurkę, przyniósł jajko, które zjedli razem, a skorupki 
rzucił do pieca. Potem wetknęli igłę, która jeszcze 
spała, w fotel gospodarza, a szpilkę w jego ręcznik 
i cichaczem wymknęli się z karczmy. Kaczka, która 
lubiła spać pod gołym niebem i nocowała na podwórzu, 
słysząc, co się dzieje, wymknęła się za nimi, skoczyła do 
strumyka i popłynęła. A wolała to, niż ciągnąć wózek. 

Po godzinie wstał karczmarz z łóżka, umył się ichciał 
wytrzeć twarz ręcznikiem, a tu szpilka drapnęła go po 
twarzy, rysując mu czerwoną krechę od ucha do ucha. 
Podszedł do pieca, aby sobie fajkę zapalić, a tu skorupki 
od jajka prysnęły mu w oczy. 

— Cóż to za nieszczęśliwy poranek mam dzisiaj! — 
mruknął zły i siadł ciężko na fotelu. 

Wnet jednak podskoczył z krzykiem, gdyż igła ukłuła 
go boleśniej jeszcze niż szpilka, i to nie w głowę. Teraz 
rozgniewał się na dobre, a podejrzewając o te psoty 
wczorajszych późnych gości, poszedł się z nimi rozmó- 
wić. Ale daremnie ich szukał, śladu już po nich nie było. 

Wówczas poprzysiągł sobie, że nigdy już nie przy- 
jmie do karczmy takich hultajów, co to dużo jedzą, nie 
płacą, a zamiast podziękowania płatają złośliwe figle. 









Braci * Grimm 
'Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 
Ilustrowała: G. Klechniowska 
Cd. 


A Małgosia dodała: 
— Ani łódki nie ma, ale tam płynie biała kaczka, może 


Nie ma mostka koło rzeczki, 
Nie ma nawet łódeczki, 
Przewieź Jasia z Małgosią! 


W ADRESATA | 


Kaczuszka podpłynęła, a Jaś siadł na jej grzbiecie, 
prosił, aby i Małgosia siadła z nim. 

— Nie — odparła dziewczynka — kaczuszce byłoby za 
ciężko. Ja przepłynę później. 

Dobra kaczuszka przewiozła ich po kolei, a gdy się 
znałeźli po drugiej stronie rzeki, las wydał im się znajo- 
my i wreszcie uradowane dzieci ujrzały z daleka chatkę 
rodzinną. Pobiegły więc szybko i po chwili zawisły na 
szyi ojca. 

Zła macocha nie żyła już, a ojciec trapił się ciągle 
myślą o dzieciach pozostawionych w lesie. Małgosia 
wysypała z fartuszka perły i drogie kamienie, które 


potoczyły się po podłodze, Jaś zaś wyjmował z kieszeni 
pełne garście klejnotów. Tak więc troski ich skończyły 
się i w radości żyli wszyscy troje długie'lata. 

Koniec bajki, dzieci! A tam myszka leci! Kto ją złapie, 
niech sobie z niej wielki płaszcz futrzany uszyje. 


o 
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NIESĄMOWITE! 
CZY HIIDZICIE TO, 


eszka i pchełka żyły sobie razem we wspólnym 
gospodarstwie. Pewnego razu warzyły piwo 


w skorupce od jajka, aż tu nagle weszka wpadła do - 


skorupki i cała się poparzyła. Pchełka podniosła głośny 
lament. Na co odezwały się drzwiczki: 

— Czemu tak iamentujesz, pchełko? 

— Bo weszka się poparzyła. 

Słysząc to drzwiczki zaczęły skrzypieć. Na co ode- 
zwała się miotełka: 

— Czemu tak skrzypicie drzwiczki? 

— Jakże mamy nie skrzypieć, skoro 

weszka poparzona, 

pchełka załzawiona. 

Słysząc to miotełka jęła sprzątać jak najęta. Nadje- 
chał wózek i pyta: 

— Czemu tak sprzątasz, miotełko? 

— Jakże mam nie sprzątać, skoro 

weszka poparzona, 

pchełka załzawiona. 

drzwiczki skrzypią z kąta? 

Na co wózek: 

— To ja się będę toczył — i potoczył się jak najęty. 

Odezwało się łajenko, kiedy je wózek mijał: 
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NA LEKCJI geografii nauczyciel pyta Mądralę: 

— Jak myślisz, co jest dalej od nas: Księżyc czy Biegun Północny? 

— Oczywiście, że Biegun Północny! — odpowiada bardzo pewnie Mądra- 
la. — Przecież Księżyc widać, a Bieguna nie widać! 


* 


KLIENTKA zgłasza reklamację u kierownika drogerii: 
— To jest po prostu oszustwo! Piszecie, że sprzedajecie 
szego gatunku, a to nieprawda! W zeszłym tygodniu kupiłam u was 
termometr i codziennie wskazuje inną temperaturę|... 


towary pierw- 


— Czemu tak się toczysz, wózku? 

— Jakże mam się nie toczyć, skoro 

weszka poparzona, 

pchełka załzawiona, 

drzwiczki skrzypią z kąta, 

miotełka sprząta? 

Na co łajenko: 

— To ja zapłonę jak szalone — i zaczęło płonąć jasnym 
ogniem. Nagle odezwało się drzewko, które stało przy 
łajenku: 

— Czemu tak płoniesz, łajenko? 

— Jakże mam nie płonąć, skoro 

weszka poparzona; 

pchełka załzawiona, 

drzwiczki skrzypią z kąta, 

miotełka sprząta, 

wózeczek się toczy? 

Na co drzewko: 

— To ja będę dygotać — i zaczęło dygotać, aż listki 
z niego opadły. Ujrzała to dziewczynka, która szła 
z dzbankiem i zapytała — Czemu tak dygoczesz, 
drzewko? 

— Jakże mam nie dygotać, skoro 

weszka poparzona, 

pchełka załzawiona, 

drzwiczki skrzypią z kąta, 


Dokończenie na str. 7 - 





